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GtopigÖdEiiosi^hrirfcuSu rooanica upodsiu adama tdoMöuios»

w roku “bieżącym^ setna poesnloa śmierć! Juliusza Słowackiego i

Fryderyka Chopina -  4 s f c 4 r * r 7 ^ io ^ i i  T ę T tJ i i i^  T ra c te r p rzysz łym

p?P?p*.5 >4ą Ti olvesfc w ie lk ich  pnzeml&n u aL^irym krajift, fi t?h.-esi
7  /

napGstanlft 'Is itoB ifo  socja listycznej rzeczywistości m  wszyst­

kich odolinuoh u&azago s^ola społecznego, a JÜ§e i  elementów

to ltu ry  so c ja lir iye zn e j. Jednym r> podatkowych £ll»r<fe te j

fo iltu ry  re e js lu 'ty o iiT j je s t m ills  ^rks istcosko-lon i«

U Öfi L'IjS, itya  wypŁdkti p tvkfösst m łto  w l i t e r a tu r y  # thrksl«

stcwslft nauki o lite ra tu rz e , oparta o przewartościowanie osądów
ł

historycznych i  filozo ficzno -!doo log i csnytfli prapBzłoćoi, wspar*

te wydobyciom s zaposnieni® jakże częeto świadomie fałszowanych

spychanych i  zamazywanych faktd? hiotoiycznyoh -. pozwoli nam

u całej pe łn i u fe ja lid  wkład ssfislkiob ta teota  naszej ku ltu ry

dta ta j aajwspaniałasej to r ty  ]« |  rozwoju, ja to  otwiera e l f  ofeese®

zjednoczenia ruchu robotniczego, planam sześcioletnim i  prsebu-

don^a oo j  a lfo  tycznąteo t r  oj u .

Czteroletnia praktyka de mokra oj i  ludowej w Polsce udowod­

n iła  j  jaką pieczołowitością i  oodsienną troską otaczają marto
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siśoi ussystko to , co w prsossłośoi narodu było conno,w ie lk ie

i  pofa'tępijUw. Iiie  ty lk o  n prsessło lo i , ale w źyv?yoh i  twdr-
\  ^V?. i
\osyph s i ła «  na^e i w b%&6tti„ W ialni o d n i^d  teaaa, śe

\  - Y / - ■ i ,

beluata nul» uWrny sf,§ na przykładnie u ie lk ie h  doswiadesoń

<j, jkaśuio dlatego, śu to d cu tiia d e ^ l*
~'  \  /\

poa-JoHsy nau h£o błądcia pd|äBRü]ai, nie aj&btó snaohorsJdoh
\  * * M

(X I 6r * '/  *''V (
rvusbi-uy n i t/d , HüiinoliöLy pouyteani& 

t^a /YocWiU .?v«\e.łWuMt»k)
rÜSETOf kwi^eenc^ol ja k ie jś  afe«o~

' ; \  . /  -

lu ta e j l i n i i  rotóizlałtr. 8 p p p e o ir^  Y-JŚcl s&fdsy ku ltu rą  pr2ys;
■ \ - f -  *

ł-ofioi a ncs2% ku ltu rą  Polski Socjalistycznej • P isa ł Lsaim, ńo

/ \  Uvl( . S§M
uarkslSBu.. absolutnie nie odrzuca oonniej szyj Bdobyozy* epoki

burżnaeyjńoi, a najodurdt, przyswoił i  przepracował wszystko,
/  ~ ' \

co ty ło  cenne ® pries';ło  te ^ h ty c ioemląnn podo ju  j y l l i  i  ku ltu

;.y lu d z k o ś c i \

Jod l i  1&$$ iß®» ̂ k ‘Udaouo£a<& paś  d z ^ ia j ' pełnej ooony./
- ■ . Y

■*söäsöös£öfe£#3ffi3£a o>rou«iogo wkładu k&oklmtf ona do skarb
^Uiflb©c*vyr*} s¥on><3 p®'sUiej «lauUi <*iyksisfcnu»skna

5 noHÖTopoS Y to  na t le  o3$ero

au»s\o
k ra o jf ludooej w Polsoe * i  oj dorobku Yd o yrit? 15 3®“

Idohkololek prób nogaoji» Pochodzą one-"* te trudności v raczej
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stąd, i f  powstawanie na u la] o lite ra tu rze  w olsoe

zostało poniekąd opóźnione wskutek niedoceniania naszych włag--

\
nych, si ł  naukowych, wskutek braku śmiałej i

\  #
odważnej p o lity k i tworzenia i  kształcenia naszych ośrodków da£r*

badania h is to r i i  ruchów ideologicznych, wskutek
\  /
\  /  Jczęstokroć błędnej postawy kompromisu wobec niewątpliwie żywych

1 /
, wobec braku zrozumienia tegos i ł  nieraarkaitowskiej

niezaprzeczalnego faktu , że im śmielej i  szybciej będzie wypas

tać nasza :pgs*tyfn& nauka, im wyraźniej ona będzie wyjaśnia u i
/ \  iw \  , I

ujawniać - nie w dekla^htylnych formułkach, ale w codziennym |

9 /  \
konkretnym tworzywie naukowym i  kulturalnym swoje oblicze,

tym szybszy, pełniejszy i  bardziej prawidłowy będzie rozwój 

wszystkich żywych s i ł  kulturalnych na drogf postępu, na d r c ^ *

/
współtworzenia socja listycznej ku ltu ry . Ąrm szybciej i  p e ł­

n ie j /każe się prawdziwa, niekłamana wielkość Adama Ilckłewloz*

Juliusza Słowackiego i  Fryderyka Chopina.

Albowiem w przeciwieństwie do postawy wobec Adana IUckiewi 

cza różnych ąafaHSWBWMSglriŁife szkół, badania jego twórczości Jyktó I

re s ta ra ły  się nieraz z jego ogromnego dorobku artystyczno-
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ideologicznego wyrywać fragmenty^ wygodne dla polityczny oh tez

pozytywizmu stańczykowskie go konserwatyzmu, m łoófolskiej czy

piłdudczykjwsldej re a kc ji, esy też socj a Ire  formizmu - nasza

nauka je s t .legn ie  p oto lana do tego, a ty  ukazuj ąc twórcę na

t le  jego epoki, na t lo  je j przemian społecznych, ideologicz­

nych i  artystycznych wyłuskać prawdę historyczną i  nie przemil­

czać w imię postępowego, twórczego wkładu poety tego, co było

błędem, klęską a nieraz tragicznym dramatem w jego rozwoju.
f$Ęk

Jakżeż d nieśnie wygląda ją  próby uproszczenia światopoglądu

Mickiewicza w ciągu pr^jSsło s tu lecia  prób komentatorskich.

Dla Stanisława hr .Tarnowskiego treśc ią  życia Mickiewicza było

np. szukani"’ drogi powiązania Polski z ^ ś  c i o łom i  Bogiem

'któryby Polskę upominał o wierność Bogu i  Kościołowi, a Koś­

c ió ł i  Boga w te j wierności przekonywał i  im przypominał Polską

je j sprawę, je j duchową i  re lig ijn ą  żywotność” /Stanisław Par­

nowski -  H istoria  l ite ra tu ry  P o lsk ie j, Tom V -  s t r .  150/, Dla

Emila Haeckera Mickiewicz doszedł do socjalizmu, uważał się

za so c ja lis tę , przy czym charakterystycznym je s t następująoe

mętniaokie jygap sformułowanie;nlick iew icz  s ta ł się . . .  płonie;
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nnyn apostołem kosmopolityzmu, stanowiącego syntezę niepodleg­

ło śc i i  federacji wszystkich n a ro d ź  /Adam Mickiewicz -  Trybu 

na Ludów -  wstęp Emila H&eckera, s t r  .XXX7T U / , Dla potwierdze­

nia swojej tezy Emil Heacker przytacza słona wstępu Władysława 

Mickiewicza do pierwszego francuskiego wydania zbioru a r ty k u ł^  

politycznych Adama Mickiewicza A 870/ w którym p isa łsnMój afnka

ojciec nie obawiał się przybrać miana so c ja lis ty  w tym czasie,
eo™**}

kiedy ta nazwa i  -ciągała na siebie obelgi i  ca^yl^ś?; społe­

czeństwa rządowego” .

Ale tenże sam Władysław Mickiewicz, wały syn wielkiego oj
iV«V)ViycV)

ca, fałszująe pod dyktando .gustów burżuasji

w ielką spuściznę wieszcza, pisząc przedmowę do wydania Emila

907 r .  !JLa Tribuno des ?euplesn /po rewolucji 

1905 roku/ z nienawiścią wspomina o Hercenie, podkreśla kato­

licyzm i  bonapartyza swego ojca, sprowadza ^socjalizm ,

do komentowania ewangelii, zaklina d ę ,  że poeta myślał ty lko

S*etec| ? 1
o reformach re lig ijn y c h , fa łszuje §*«3^1 jego twierdzeA 

to fo B f »stępującym i głęW .drf. m »gam }, .oo3a l i .  a /

0 janioza d ,  dz is ia j do t y * ,  W  W *  n ie j * * * « * •



-  6 -

walkę kap ita łu  i  pracy i  którzy sprowadzaj ą największe zagadnie

nła M z W c i  do sprawy p ro le ta ria tu . Jak nie pilne są środki

Zötipobi<ae.
zaradcze, którymi należy nędi^r, nędza nie je s t jedyna,.

plagą naszego gatunku.,.' Po czym Władysław Iliokiewlcz koóczy

C\Tużsxyw7 wy wodę w. ̂
gwoj ą przedmowę «psa-ridi» j  W*»- ctg-1 do

%
W^ÓYy 'nooi^Q s-We«<»c.

WslowqcV)i*WtĘ& socjalistom od Mickiewicza*1. Między 1370 a 19(77 sags 

3y smlaiy nie lada: mianem so c ja lis ty  moźnabyło zrazić s db5.e 

niebyłej aldoh protektor (Sra, trzeba ty ło  na nervio przerabiać 

spuściznę po o jcu, dostosować ją  do Oegafeu odbiorców• Podczas 

gdy biedny Tiladysła® Mickiewicz przerażony je s t wzrostem s i ł
^ QdQirtq Mic\<̂gwVcg<ą wyddtyeV̂ j

r  ow ołucy jnycb p ro le ta ria tu , z lis tów  o A \p&^8?5~vi Paiysu 

dowiadujemy ię ,  że już u roku 18$2 jadąc z poetą Lenartowiczem 

na wieś, w pociągu, siedząc w wagonie obok robotnika, m o llo ­

wi os tak rozmyślał głośno:

nChcecie wiedzieć co to Francja? -  To ouvrier /ro b o tn ik /.
*

Arystokracja coś ja k  przez sen o swoich prawach gada; to luna- 

ty ld ,  których księżycowo św iatło w ruch wprowadza... Uregulo­

wanie porządku światu, niepodległości ludów zabranych i  dus^o-
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nyoh, wreszcie i  kwestia socjalna innym duchom zostardona.

QywiIIzatorowi© i  kupcy kpią sobie ao wszystkie go i  powiadaj ą:

♦

co nam do tego, ale robotnik nie kpi i  czuwa, i  poczuwa si§ 

Jeden do obowiązku,.... co najważniejsza, źo nie ty lko  o całości 

FrancJ i  w y ś li. ,  .**

Przetoczyłem k ilka  cytatów aby pokazać,

jaldv^esradiSe^^cagsto syól mieszczańska 3tamał&Vwob©c tak w ie l­

kiego zjawiska, jakim b y ł Adam I l icklewioz, pragnąc swoją p o ił-  

tyo m ą jttsa lg  wyciągnąć z jogo w ie lkości. n iewątpliw ie, zbadt 

nie stu lecia dziejów in te rp re ta c ji ickiewicza byłoby cennym

izyozu/wie«/ c\ /
przyczynkiem doVisssmis«?# przemian id e o log ii polskiego rd.es)

czaństpa -  i  nie ty lko  mieszczaństwa.

by Yłc\iYn'0'€ \
£Z£»*i

bcidcmfg!
aby wszystko w pracach n.tonarksistowskiob świsnę

było b e z t l .S s ia i i^ '*  n lerseto lne. Tal» postaw lałaby a grun- 

tu  fałszywa: niewątpliwie pokolenia badaczy marksitowsldch l i ­

te ra tu ry  będą korzystać z tego, co w pracy ndddcwiezologón

innych s z k ó ł ty ło  prawdziwo, wartościowe i  rzete lne, t a
*r" £*"

Hic mniej przeto a ö ö ?  utesaÄa w pełni w ie lk o ^  \dama 

Mioldeniosa noże S 0 je a y M « ^  nauks> 1* toa rosr a t^ e  2 jfc l
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!sa kulturalne w ekranowaniu epoki Jako proces historyczny, nau>

3s&, która rozpatruje äxjukg Jako diale kty can e dnoó 6 forny

i  tre ś c i,  nauka na służbie jQasy robotni o ze j  i  je j p a r t i i ,  parł!

nowej Jakości, która Podchodząc do SlJ° j03

własnej dzla>& lno|^ p o tra fi krytycznie przewartościować tra
xu\«x,ł)a

, która je s t "jedynym obrońcą ku ltu rdycje narodów ą

n&rodowych i  ich najcenniejszych w artości•
. -  ■ %;

I  Je« 11 äaieiaj noże . -jeszosa na połnjf,

5^^Ł«y obraz Adana hic kłowi cza -

Bł*y$łg«I ,  nIftW^tpUaia zasysaia« można jago kontury.

—



Romantyzm Adama M ic k ie w ic z a  n a ro d z ił  siej z  o d rzu ce n ia  o s c h ło ś c i ?Ą~ 

i  s k o s tn ia ło ś c i seoklasycyzm u, b ł  p rzec iw staw ion ie ra  u le g ło ś c i -wobec 

c a ra tu , b y ł  -  ja k  u P uszkina  -  i  a tm osfe rą  w a lk i dekabrystów

i  powstań w P o lsce , b y ł u tw ie rdzen iem  a r t y s t y c z n y  W iosny Ludów, 1o4ór,
»

j e ś l i  b o h a te r jego Konrad W a lle n ro d , in d y w id u a lis ta  w a lczący eamopas 

z przemocą z r o d z i ł  s ię  z ducha dekabrystów  -  n a le ży  pam iętać o ty a ,

V  ż& b y ła  to  epoka s ta ja n ia  s ię  re a ln e j s i ł y  r e w o lu c y jn e j  p r o le ta r ia tu ,



D z ię k i romantyzmowi i  poprzez romantyzm z n a la z ł on drogę do tw ó r-  

c zo a c i lu d o w e j, issaseteŁźtj n iż  k to k o lw ie k  w l i t e r a t u r z e  t e j  e p o k i.  Ś w ia t 

wyobrażeń, p o ję ć  i  w ie rzeń  ludow yeh, p rz e n ie s io n y  do p o e z j i ,  w ch ło n ą ł 

M ic k ie w ic z  z e lem entam i jego  re a liz m u , jego odczuc ia  krzyw d sp o łe cz ­

nych . D la tego  te ż  " jfe ia d y "  w ile ń a k o -k o w ie ń s k ie , będące pierwszym  drama4 

tern romantycznym w P o ls c e , będące ja k  gdyby s ty liz o w a n ą  a u to b io g ra f ią  

poe ty  -  u d e rza ją  ta k  s i l n ie  motywem krzywdy sp o łe czn e j i  ta k  bardzo



W ie lkość bowiem M ic k ie w ic z a  po lega  n ie  t y lk o  na t

tym , że z n a la z ł on w spó lno tę  ję z y k a  z ludem , a le  tę  w spó lno tę

C7vgg-zy\Q cjo y
ję z y k a  z n a la z ł d la te g o , że\sritó* c ią g ły  i  bezustanną w spólno tę  

odczuwań, jf t r o s k  i  p rzeżyć z masami. I  t y lk o  d z ię k i temu mógł 

w zn ieść s ię  na ta k ie  wyżyny a rtyzm u. I  t y lk o  d la te g o  s t a ł  s ię  

p o e tą  -  trybunem  swego lu d u . 0 czym p a w in ie n  pam iętać każdy, 

k to  w P o lsce  Ludowej p ragn ie  tw o rzyć  n ie  ty k .o  d la  w spółczes 

nych ca fe  k lasyków  i  sw o je j . .  s z u f la d y .

Stąd z teg o  bezpośredniego z e tk n ię c ia  s ię  z rze czy  

w is to ś c ią  -  re a liz m  m ic k ie w ic z o w s k i. Może żaden u tw ó r p ro za iczn y  

n ie  s t a ł  s ię  w ta k im  s to p n iu  prekursorem  p o ls k ie j  r e a l is ty c z n e j

p o w ie ś c i X I I  w ie ku . Jak poemat "Pan Tadeus»«. żadna powieś« w
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m y d li ozdobą i  cechą jego  d o s k o n a ło d c i."

Po asa w ie lk im  dokonaniem w d z ie d z in ie  w spó lno ty  odczuwać z ludem 

d e m o k ra ty z a c ji ją z y  k a \g b llż a  do nas( tw órczość M ic k ie w ic z a ]o d z ie d z ic z o n a  

przezed Ł *  o św ie ce n ia  w ia ra  w postąp i  optymizm d z ia ła n ia ,  k tó r y  od 

w ie rsza  * I)o Joachima L e le w e la " i  "Ody do m ło d o śc i" c ią g n ie  s ię  n ic ią  

n ie p rze rw a n ą , poprzez w szys tk ie  za łam ania  w jego ż y e iu  i  tw órczo  c i ,  

aż do o s ta tn ie g o  jego  czynu w K o n s ta n tyn o p o lu . Tak to  b y ło  i  je s t  saw« 

sze , że okresy w ie lk ie g o  ro zw o ju  in w o lu c y jn y c h  w z lo tów  id ą  w parze z M 

w ia rą  w p o s tę p , z poczuciem w ła sn e j s i ł y ,  z optymizmem i  przełamywaniem 

ro g a te k  i  zaścianków , szablonów i  z a s ty g ły c h  aehematów -  podczas gdy c i  

"kog© w ie k  zam roczy ł", n o s ic ie le  ś w ia ta  upadku k r z e ^ ^ feebeohomanię 

psycho log icznego pesymizmu, gtzebśgS* s ię  pod maską rzekomego humanizmu 

w drobnora iessezarisk ich n a s tro ja c h  niemocy i  na tym b ło c k u  w y lę g a ją  

poczw ark i językowe i  z a w iło ś c i s t y lu ,  k ry ją c e  m ę tn iac tw o .

Źródłem optymizmu i  w ia ry  w postęp M ick ie w icza  je s t  jego  e+ yew ro id , 

pow iązan ie  odkrywcze z w ie lk im i pokładam i s i ł  tkw ią cych  w lu d z ie ,  w je ­

go k u ltu ra ln y m . S tąd romantyzm M ic k ie w ic z a  -  w p rz e c iw ie ń s tw ie
i

do romantyzmu przede w szystk im  *  K ra s iń s k ie g o , sein Ł e £ ó w

postępowych i  tw ó rc z y c h  j e ś l i  romantyzm p o ls k i wymaga ponownego rozpa­

t r z e n ia  i  k ry ty c z n e j a n a liz y  w ś w ie t le  n a sze j n a u k i,  to  n a le ż y  jednak 

s tw ie rd z ić ,  że W ła d a n ie  c a ło k s z ta ł tu  tw ó rc z o ś c i M ic k ie w ic z a  do s z u f la d

k i  romantyzmu -
.><«>*} sVm© uXVO»q

ja k  to  n ie ra z  czyn iono
c i h i s  r

prow adzi do w ie lu  uprossezdć

zu,

Romantyzm d z ie w ię tn a s te g o  w ieku  ma różne ź ró d ła ,  r o z w i ja ł  s ię  n ie ­

rów nom ie rn ie  i  p rz y b ie ra ł różne p o s ta c ie ,  p rz e s ta rz a łe  i  wsteczne łą -
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n a s z y c h  czasów rz e c z  id z ie  n ie  o p r z e c iw s ta w ie n ie  n ie re a ln e g o  p ię k n a

• r z e c z y w is to ś c i ,  n ie  o u z u p e łn ie n ie  j e j ,  a le  o d o s z u k iw a n ie  s ię  em ocjo ­

n a ln e g o  i  e s te ty c z n e g o  ła d u n k u  w r z e c z y w is ty c h  o s ią g n ię c ia c h ,  o w ydoby­

cia
■jte f t i#  i  o d z w ie r c ie d le n ia  ro m a n tyczn e g o  po ryw u  odbudowy W arszawy i  p ra c y  

g ó r n ik a ,  *  r o z b u d o w y  s to c z n i  i  PAFAWAGU. My p rz e c iw s ta w ia m y  nasz r e a l i ­

s ty c z n y  rom antyzm  m ie s z c z a ń s k ie m u  o b rz y d z a n iu  r z e c z y w is to ś c i  . n a tu r a l iz ­

mem, o p le ć n ik łe m u  s ta ty c z n e m u  p s y c h o lo g iz m o w i czy  b io lo g iz m o w i.  Hasz

rom antyzm  -  to  p ię k n o  ż y c ia  c o d z ie n n e g o , to  p ię k n o  tw o r z e n ia  s o c ja l iz m u  

A .Żdanow  m ó w ił,  że l i t e r a t u r a  n a s z e j e p o k i «oznacza  ^  / z  rom antyźm ei

s ta re g o  ty p u ,  z rom antyzm em , k t ó r y  o b ra z o w a ł n ie is t n ie ją c e  ż y c ie  i  n ie ­

is t n ie ją c y c h  b o h a te ró w , odwodząc c z y te ln ik ó w  od p rz e c iw ie ń s tw  i  u c is k u  

ż y c ia  w a w ia t  n ie r e a ln e g o ,  w l w i ą t  u t o p i i « ,  ł l  ie  d a w n o N / ^ m ^ w i ł  o tym ,

że s o c ja l iz m  s tw a rz a  c o d z ie n n o ś ć  p o e z j i ,  c o d z ie n n o ś ć  p ię k n a ,  codz ienność

ła d u n k u  e m o c jo n a ln e g o .
'  _■ . I

H a jtle  s w o je j e p o k i i  swego cza su  rom antyzm  m ic k ie w ic z o w s k i z a w ie r a ł  

w ie le  e lem en tów  po s tę p o w ych  i  r e w o lu c y jn y c h ,  s tw o r z y ł  on w a r to ś c i  n ie ­

p r z e m i ja ją c e ,  z k tó r y c h  c z e rp a ć  może s o k i odżyw cze n a sza  w s p ó łc z e s n a

nam l i t e r a t u r a .

Romantyzm Adama M ic k ie w ic z a  n a r o d z i ł  s ię  z o d rz u c e n ia  o s c h ło ś c i

i  s k o s t n ia ło ś c i  n e o k la s y c y z m u , b y ł  p rz e c iw s ta w ie n ie m  u le g ło ś c i  wobec

c a r a tu ,  b y ł  -  ja k  u P u s z k in a  -
/LA-

a tm o s fe rą  w a lk i  d e k a b ry s tó w

i  pow stań  w P o ls c e ,  b y ł  u tw ie rd z e n ie m  a r t y s t y  c z n y ij W iosny  Pudów, I8 4 8 r ,

J e ś l i  b o h a te r  je g o  K o n ra d  W a lle n ro d ,  in d y w id u a l is t a  w a lc z ą c y  samopas 

z przem ocą z r o d z i ł  s ię  z ducha d e k a b ry s tó w  -  n a le ż y  p a m ię ta ć  o tym , 

h  że b y ła  to  epoka s ts ik a n ia  s ię  r e a ln e j  s i ł y  r e w o lu c y jn e j  p r o le t a r i a t u ,







P o lsce  dotąd n ie  ma t a k ie j  t r w a ło ś c i i  n ie  z n a la z ła  t a k ie j  po«

c z y tn iś c i ,  ja k  te n  poemat. ( P a le^  gen iusza zamknął

p o e ty c k ie  w ieko trum ny nad P o lską  sz la che cką , k tó ra  zdawałoby 

s ię  u m a rła . P is a ł o "Panu Tadeuszu "N o w a c k i:

"To czas s ię  c o fn ą ł -  i  o d w ró c ił l i c a .

By s p o jrze ć  jeszcze  r a z . . .  na p iękność w d a l i ,

K tó ra  ta k im i tęczam i zachwyca,

Takim różanym zachodz i o b ło k ie m .. .

Idźmy -  znów czasu b ó g ., p o s tą p i ł  k ro k ie m ” .

S ta n is ła w  W o rc e ll p is a ł ,  ż® "Pan Tadeusz'* je s t  "kam ieniem 

grobowym położonym rę ką  gen iusza  na s ta r e j Polsoe n a s z e j."

A le  p o e tyck ie  w ieko trum ny nadd P o lską  sz lachecką  z o s ta ło  zaiok

k n ię te  zanim w rz e c z y w is to ś c i ona obum arła . N ie ta k a , ja ką  w s
JlicVdewic.-

swoim poemacie w id z i a ł ^ a le  ta k a  ja k ą  b y ła  w rz e c z y w is to ś c i,  

ieyoüo
ObumfasfiT''«ma s to  l a t  je szcze  i  z braku rew o lucy jnego  c ię c ia ,  r  

ro z k ła d a ją c e  s ię  s z c z ą tk i P o ls k i s z la c h e c k ie j z a tru w a ły  ż y c ie  

narodu do 1939 r . ,  a może i  późni® j .

Skoro mowa o re a liś m ie  m ick iew iczow sk im , k tó r y  

usdzievax się  w jego  tw órczość rom antyczną, -  a le  w wypa dku "Pana Ta 

d e u sza ", u tw o ru  s to ją c e g o  poza nuttem  romantycznym, z n a la z ł 

na jw yższy  swój w yra z , n a le ży  z a s trz e c  s ię , ja k  p rzy  rom antyzm ie

przed u tożsam ian iem  teg o  ty p u  re a liz m u  z rea lizm em  nasze j  epoki



K ry ty c z n y  re a liz m  M ic k ie w ic z a  wobeofs złach® c k i e j P o ls k i , )będący

wyrazem a rty s ty c z n e g o  o d z w ie rc ia d la n ia  rz e c z y w is to ś c i ró ż n i 

s ię  n ie w ą tp liw ie  od k ry tyczn e g o  re a liz m u  B o les ław a P rusa, znacz 

n ie  b l iż s z y  je s t  E liz y  Orzeszkowej -  a le  ju ż  .w fp ^ s ta w i^ swe j ^  

id e o lo g ic z n e j je s t  bardzo oddalony od k ry tyczn e g o  re a liz m u  

n a sze j e p o k i.

K ry ty .z n y  re a liz m  "Pans Tadeusza" rze cz  ja sn a  n ie  55 

b y ł wyrazem e p o k i, w k tó r e j  pddmiotem rosnącym s ta w a ł s ię  p ro le  

t a r i e t  i  n ie  b y ł wyrazem -  bo n ie  mógł byś -  jego ustosunkowana 

n i  a do o b ce g o fśw ia ta . Realizm  "Pana Tadeusza" omglony je s t

łe z k ą  b ó lu  p rzy  ro z s ta n iu  z kim ś b lisk im m j stęąd ma w s z y s tk ie

\\qqec|zeti)Ci \
cechy id e a liz o w a n ia , wyprostowywanie t e j  rze czy ­

w is to ś c i ,  k tó ra  mimo to  p rz e d z ie ra  s ię  poprzez w ie rsze  poema­

t u .  Może w tym je s t  jego o so b liw o ść , n ie  pom nie jsza  to

bynąjanie j  jego  a rtyz ia u . Nie ma jednak znaku rów nania m iędzy t

tym rea lizm em , a współczesnym realizm em  w (P o lsce) okresu przed
(  oWfg&U p^ggYPsipniQ ————

s o c ja lis ty c z n e g o  ze w o lu c y jn a k ry ty e tz n y ^ jre a liz m g  b fd  r.i e- ot e

gifrai ,rr r- ł hh . m i U,,' iiCi  re a liz m u  s o c ja l is ty c z n e g o , hv jw ę-aa

m 3+0 Ś.O
^SxVacVjcico uiebec. &zlacV>eeW^/'

Ui Vrty+ye-z'ryvy 1 ^  r e a l i  śmie l i c k i e  w i czaYodzw ie  r c ia d ł  a s ię

sp rzeczność . K ie  możne bowiem zrozum ieć i  zgodni® z prawdą

h is to ry c z n ą  rysować Adama M ic k ie w ic z a , skoro n ie  uw zg lęd n i



i!

s ię  c a łe jfs p rz e c z n o ś c i i  p rze c iw ie ń s tw  jego e p o k i,  skoro n ie

uw zg lę d n i s ię  r zaw artych  w nimj^ fp rze  cznoś c i . W sze lk ie  próby stwo 

rż e n ia  ześ poe tyck ie  go i  id e o lo g iczn e g o  m o n o litu  -  są śmieszne 

i  n iepow ażne. E m ig ran t, oderwany od. k r a ju ,  zagubiony w mnogoś­

c i  i  w ie lo ra k o ś c i problemów aaftoju^x i  nurtów  sw o je j e p o k i, gen 

n ia ln y  a r ty s ta  -  p o l i t y k ,  ro z d z ie ra n y  p a s ją  re w o lu cy jn ą  i  g łębo

ko tkw iącym  tra d yc jo n a lizm e m  sz lachecko  -  k a to lic k im ,c z ło w ie k

QngodTgcxv^y
czynu i  m is ty k  -  by ł>Y-ynem swej e p o k i .i. jt t , .MgasaiS3BgL, b y ł

( tec^o oVwes^ h iteaucju^obk)
z w ie rc ia d łe m  p rzec iw  ie ś s tw Y l j ta ł  s ię o f i r .  rą  dramatu i  d a ł

temu dram atow i wyraz w I I I —e j c z ę ś c i "Daadów", bo t y lk o  w roman

tycznym  dram acie , rozsadzającym  k la syczn e  fo m y  mógł u ją ó ^sw ó j

i  swrgo p o k o le n ia (^ ra m a t^ Wyrazea s i ł y  Adama M ick ie w icza  b y ł

ę%a*\<Z
prze łom , k tó re g o  dokonał w m y ś li i  k u ltu rz e  p o ls k ie  pozos

v6<awoo:g&nie )
(w  środow isku  p o ls k ie j  e m ig ra c ji ,  p ro w in c jo n a ln e j i  zaśc iankow ej

^izevniony;
w w ie lk im ^ iw ie c ie ,  podczas g d s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n i e ,  

s i ł y  re w o lu cy jn e  w k ra ju  n is  d o jr z a ły  i  n ie  z n a la z ły  w m iędzy-
î ~\G poioocłoułcrt<p («SĈO ZQlQWiqwe i vozcAavcie

narodowym u k ła d z ie  s i ł  sw o je j r e a l iz a c j i^ / c h w i le  jego  s ła b o ś c i

(n2b^
idkujfpoifi  u  padkuy p o m n ie jsza ją  ty c h  n ie ś m ie r te ln y c h  w a r to ś c i,  ja k ie  po« 

z o s ta w ił l i t e r a t u r z e  p o ls k ie j  i  l i t e r a t u r z e  ś w ia ta . Zmarł jako  

p o e ta , mając 36 l a t ,  spa ra liżow an y  w swej tw ó rc z o ś c i własnym 

dramatem i  oddzia ływ aniem  m is tyka  A ndrze ja  T ow ia -sk ie  go. Ż y ł j  

je szcze  21 la z ,  ja ko  d z ia ła c z  i  p o l i t y k  zrywającyC fes^ po, raz



do czynów n ie  la d a .

N ie jesteśm y zw o lenn ikam i d e te k tyw is tyczn e g o  pojmowsia­

n ia  ś w ia ta  i  wiemy, że n ie  p row oka to rzy  k ie r u jp  h is t o r ją  św ia­

t a  »ysą o n i t y lk o  n&rzęuziem w wal o© k la s .  W epoce M ick ie w icza

w środow isku  p o ls k ie j  e m ig ra c ji ca rscy  prow okato rzy

f  p rz y w o z ie w a li j i ^ i l e  lu b  za ko n n ic . D łu g i czas grasow ał

Wcyzirwu/
fńród e m ig ra c ji ,  a po tym  w pracach h is to ry k ó w  l i t e r a t u r y  mate 

czka Mate ry  na M ieczy s ław ska , uw ieczn iona  w poemacie S łow ackiego, 

o k t ó r e j  K ra s iń s k i aż ta k  s ię  w y ra ż a ł: "Makryna tu  z a ję ła  stei­

no w isk  o po tężne . S ta ła  s ię  centrum  m is tycznych  objawów, k tó re  

zawsze s ię  i  c ią g le  w k o ś c ie le  p o w ta rz a ją . J e j zas ług a  męczeń­

ska p o d n io s ła  ją  wysoko, rozmawia z potężnym i teg o  ś w ia ta , ja k

JtWedl
n ieg dyś  ś w ię ta  T eresa” u ja w n io n o , że makryna

M ieczysław ska b y ła  zw yk łą  agentką ochrany, w ysłaną na e m ig ra c ję .
î cłcrtyczjłce ~Tęvusi~o>ó aWesua)

'&£)sć&&gć22ss£.u 3 k r z  ę tn ie  n i  o zez ono fookuaenty i ^ ^ a i  ę t  n i l i  i ^ V^mia o 

to  o s ta tn ie  badania  przed  wojną i  niedawno u jaw n ione  m a te r ia ły  

rz u c a ją  z u p e łn ie  nowy snop ś w ia t ła  na tego  k a r ła ,  k tó r y  w yró s ł 

W c ie n iu  oxbrzyma.

I l l

D z ie ło  Adama M ic k ie w ic z a , k tó re  w e jd z ie  do skarbca

k u l t u r y  s o c ja lis ty c z n e  j  -  to  je go  tw órczość a r ty s ty c z n a , jego



tbiieVUo^c
I b

^S iS ćńeS ^ p o e ty . Demokracja ludowa (b a rd z ie j u d o s te o n iła ^w  c ią g
- —7-------------------------

c z te re c h  la t^ je g o  d z ie ła  masom, a n iż e l i  w s z y s tk ie  p o k o le n ia  do­

tą d .  B ędzie  Adam M ic k ie w ic z  nauczyc ie lem  pokoleń twórców a r ty ­

s ty c z n y c h . H is to iy k - ra a rk s is ta  i  h is to r y k  l i t e r a t u r y  -  m a rk s is t: 

Qo'vacu.ve )̂
n i  ew ą tp l i  w i e kbrrj a w l i  can oh m onogra fiach  okresy  poszczególne 

tw ó rc s o ó c i,  zostaną stworzono p rz e s ła n k i do p e łn e j s yn te zy . 

S zcze gó ln ie  t r o s k l iw e j  a n a liz y  wymagają w ykłady z l i t e r a t u r y  

s ło w ia ń s k ie j.

oaen
H is to ry k -m a rk s is ta  n ie w ą tp l iw ie  n ie  będzie  3«

cy ta tów  SĆ5 pow.i.edzeyf\©5b z a s ła n ia ł s ię  nader w ątp liw ym  a u to ry  

te tem  W ładysława M ic k ie w ic z a , aby udowodnić, że M ic k ie w ic z
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tófc&Sk szer g sform ułowań i  twierdzeń poety świadczą o tym ,

że jego niewątpliwy instynkt działacza rewolucyjnego pozwolił

mu odnieśś sie krytycznie do/UfTopt jnogoVcooja lidm u. Ję ś li się-

nawet &  s ty l opoki i  ma skowanie chrześcijan* zmora utopi j  -
Quę>ogAz:»e V»yq7o  pod UUłocpg^

nago socjalizmu, je ś l i  sie nawet^«====M^» śe jfo ls ld  saint-simo*

nisrn otoczenia Mickiewicza miał jednak cechy prowincjonalnego 
-V© fedv>oWę )  OesrV y

wydania — iS3CSn l̂ f a  łs  zy ym ’̂ S S & r w roku uleczania się "Uani-
(pie* wsre<xo elokuwerrtu vjquVowecj*? soejaWz'««*^

fes t u l^muMstyc3nełió~%fia^r~jać go s o c ja lis ty  lySbardz i  0 j  , te

niemal tradyojonalistyczne przywiązanie do Napoleona i  napoleo*

nidy przeszkadzał mu ras po raz za j  vß konsekwentno stanowisko,

na jak ie  zdohy a l i  się związani z nim działacze innych kraj d i.  

Trudno byłoby również h is to ry ta i-m a rks iśc ieVsd/by tego nawet- 

zapragns^ySooodnió^ że Adam %cklswici8 t y ł  ka to lik iem ^ waty kań

s Id ego chowu, gdyż nader realistyczny u rys ł poety p rze jrza ł
*

politykę Watykanu, która zresztą od cara 1 koła ja  do Marshalla

wobec Polski zmianom nie ulegała.

Sprawa mesjanismu i  mistycznych omroczeń, i  podatności nań

poety wfolTOcach^zcsegó ln it^upadku f a l i  rewolucyjnej je s t zrost 

zumiała na t le  epold^ego środowiska i  bardzo umiejętnego od-
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dsia ly jania wysłanników capa tu . Okresy słabość i  poety wy ni kały 

a posdapcia miedzy jogo rewolucyjną postawą twórcy, a- określo­

nym, hietoiycanym układem s i ł  społecznych. Kie było dano !Holde
^ g y ć  to eVc

wies ord to ascsoHcie, ja  Ido maj ą współcześni nam twórcy 

rewolucyjno ppsoriiany kulturalne idą u parsa s prsomiaitai mks 

ustrojowymi, politycznymi i  gospodarczymi,

Kino słożoność^ocesów idoologiosnyob

epold' oraz lob nałamania w świadomości ' loldewicza

na nlosniennftf, trwała Lm źe n a jla to tniojg.sa, cfifiba.,w.,gaMoi 

ie  ao twórczości,!, lago, Jtergiu, która czyni go b l i ż s i  n iż ko- 

gokoMek z pi sap y  XIX wloką nas no j  epoce, która o syna. go 

prekursorom jednego 3 funda mentalnych o I g riant do politycznej 

tyć 11 ppoletapiackie j: KioMewics b y ł i  pozostał stele w ier­

nym, rewolucyjnym demokrata ~ In tg rm oionąll&tgt.

0' ü ierato  n Do Joachima Lelewela, gdy powie:

* A słońce Prawdy wschodu nf.o sna i  zachodu;

Równie chętne każdego plemionom narodu

I  dzień lubiące każdej rcssserzaó ojczyźnie,

TJssystkie sienie i  ludy poczyta sa b liź n ie ”



© p ^z ^Z .

f i  r
poprzez "Konrada Wallenroda” , gdzie nie zapomni dodać i 

Już dosyć zemsty! I  Niemcy są ludzie! 

poprzez ''Dziady“ drezdeńskie i  przeciwstawienie caratu - deka­

brystom i  wiersz " do p rzy jac ió ł Moskali", popi?zez interna oj ona? 

l is  tyczne motywy "Ksiąg Narodu i  pielgrzymatwa Polskiego", 

poprzez "Pana Tadeusza" i  postać Bykowa i  postać Jankla i a  

swo|€& wykłu&jyh o h is to r i i  l i t e r a t  di słowiańskich i  nade wszy- 

stko se ” Trybun|s Ludów" -  aż do ostatniego tchnienia w Kon­

stantynopolu -  pozostał Mickiewicz w mofefj twórczości, w swoim 
mtĄscłĘmygpti

dzia łan iu , w swym codziennym postępowaniu in te rnac jona lis tą .

Jest on zawsze i  wszędzie przeciwnikiem biernego i  ckliwe­

go internacjonalizmu . śSbê oW  " Odzie do młodości" powie

Sl“ V^Oi‘gwałt niech się gwałtem odoiskau)/posostanie temu wierny Vteküfi

w "Księgach Narodu” nawołuje Polaków, ahy w alczyli wszę­

dzie , w każdym kra ju , gdzie toczy się walka o wolność: ” Bo 

gdzie ty lko  w Europie je s t ucisk TJolnoóci i  walka o n ie , tam 

|o s t walk» o oj esyznę i  za tę walkę M ć się wszyscy powinni.

* Powiadano dawniej narodom : nie składajcie b ron i, póki 

n ieprzy jac ie l trzyma jedną piędź ziemi waszej; ale wy powiadaj*



oie narodom: nie składaj oie b ron i, pola despotism trzyma jedną
$

v , ' '  .

piędź ziemi modnej".

Jest u pismach Adam Mickiewicza duże ot poczucie wspólno­

ty  europejskiej -  przeciwstawia rewolucyjną demokrację. europej­

ską -  demokracji amerykańskiej, która " nie je s t dostateczni© 

ugruntowana*7. Z niezwykłą trzeźwością rozumuje i  rozumie t że

wolność Polski je s t  uwarunkowana rewolucją w Europie, że może
*

/ *
być wygrana nie siłam i i  rozgrywkami reakcyjnych rząd d i,  ale

'
jedynie zwycięstwem rew o luc ji. Stąd łask i Legion Mickiewicza, 

stąd. jego stosunek do ludu francuskiego, do czerwonego sztanda­

ru , stąd jego twierdzenie z dnia 15 marca 1849:

y Położenie Europy je s t ta k ie , że odtąd staje się niepodo­

bieństwem, hy jak iś  lud kroczył odosobniony po drodze postępu, 

pod grozą, że się sam zgubi, narażając tym sposobem sprawę

t?wspólną .

Stąd konsekwentne i  -aia r* # »»»'; szukanie sprzymierzeńców

w ir  ód row o luc i  oni s t cii rosyjsk ich . Mickiewicz przeprowadzaj

l in ię  podziału między caratem a narodem rosyjskim i  siłam i

rewolucyj nymi.
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c d ^ u c - ^ T  p© \.'+ y«< y  p<*u**®M»‘**9 , ^ « s o u im /
?loldoni<łR ^duülmil!MVL.iij.u tylkcr^crHtynnTif go,

^nr.G.’Z- COrtOfV, Ś io fa d e ^ /  «o ~ \y *0  ^V>ocVa**by
aŁairne-hnyt-T» tym

y y ü y f T ' zakończenie pro! -koi 5 IX~oj s 26 stycznia 1841 r# 

u . . . .  a*JÓ3 i  Sło la n ie  nie powinni spodziewać s ię , żeby

lob rio-la zgromadzić fizyczna skłonność ...............  wspólnej,

albo ponętna obietnica ja k ie j upodobnionej forrry rządu; dole­

gać tego po tra fiłaby ty lko  idea powszechna, wielka idea, sdol

V
na objąć całą lob przeszłość i  przyszłość , . . . /  s tr.1 9 5 /.

Hio będziemy wracać do stosunku Mickiewicza 3 Puszkinem,

do jego ku ltu  dla dekabrysta, do jego wreszcie głębokiego

(^?r<3cumVcu qdoT^ Q \ttevo iV w Y ^^ ^  __
V a:afoynontepowei  l^S & B ^ro sy jsk le j . ^B E l iliokie-

tjicsa zrozumienie łączności rewolucji w Hesji z zagadnieniem 

wolności narodu je s t nader is to tne , fedyź wyodrębnia go i  

przeciwstawia "n.elijpolsk5.emu, a zbliża do tra d yc ji ^aryjskiego,

m  zbliża do nośnej postawy.

Demokrata- internaejona lis ta  Micldewicz* udał więcej 3xso~ 

sumienia dla is to tne j drogi rozwoju sojuszów nowego typu -  

a n iże li szamani jego sławy. Jest bowiem istotna i  głęboka
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różnica między stosunkiem Polski Ludowej do <Mązku Radzieckie*- 

go, a tą  tradycją, jaka ciągnie się od ' le lopoIE ogo. Nas nic 

nie może łączyć tj przeszłość! narodaiej z tym !, co.z caratem

współpracowali * a wszystko łąpży z tym i, k tórzy ten carat 'zwal-

je s t
czai! »Dlatego.obca i  wroga nam je s t T a rc ic a ,  a b lis ld  Koóolu-

*■
ssk& i  bitwa pod Racławicami; obcy i  wrogi je s t 'le lo p o ls k i,  

a b l is  Id Adam Hi elder; i  os, B liscy są wszyscy c i ,  którzy do 

Powstania Pierwszego P ro le taria tu  odczuwali łączność z każdym 

przejawem ruchu wolnościowego przecinko caratowi, I  przykłada­

li. się do jego obalenia,

Dlatego też szkodliwa i  wręcz tiroga jo s t próba pomieszania
( o ~ )

kart i  postawienia znaku równości mię:isy sajz*

aS B ttfanns^naszym sojuszem z ZSRR, Sojusz z ZSRR wynika (nie

Wspólnoty Interesów obu państw, TiypJyta on s jednorodności

klasowego ich oblicza, wynika z n i § dyna rod owe j  jedności prole*

ta da tu , vja lezącego i  urzeczywistniającego socjalizm,

łączność nasza z postawą demokraty, in te rnac jona li­

sty i  ronolucj o r.A is ty  Adana ITłcldowicsa, I  dlatego też wi-
pdvjouj»c »<s\<i

dzicy w nim nie ty lko  wielk£egoSd^śte^ss±5S»a naszej ku ltury

nie ty lko  genialnego poetę, ale i  prekursora iryd l i  politycznej


